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W ysoko Izbo!
Dwanaście lat tem u Naczelnik  

Państwa Józef Piłsudski otworzył 
zwołany przez siebie pierwszy Sejm  
odrodzonego państwa polskiego, 

nawiązując tym aktem zerwane  
przed półtora wiekiem bezm ała og­
niwa łańcucha dziejów Rzeczypos­
politej.

Aktowi tem u nadał wówczas 
W skrzesiciel Polski cechy najwięk­
szej uroczystości. Pierwszym kro­
kiem Józefa Piłsudskiego, kiedy ja­
ko W ódz, stanął na czele państwa, 
było zwołanie Sejmu, aby dać wyraz 
swej jedności z narodem , aby uwi­
docznić prawdę, że

NARÓD I PAŃSTW O SĄ TO  
TYLKO DW IE POSTACIE TEJ 
SAM EJ RZECZYW ISTOŚCI.

Nauczeni przykładem historii, pa­
m iętni wskazań Piłsudskiego, znamy  

wagę czynów i wiem y, że m usi być wy­
konane w  czas dzieło, do którego osiąg­
nięcia przyczynić się jest naszym obo­
wiązkiem i pragnieniem, które m oże 
być dokonane  tylko solidarną pracą, zje­
dnoczonym wysiłkiem , wzajem ną wiarą 
i czynem zespoleniem obywatelskim w  
narodzie.

Zanim  przystąpimy za chwilę do na- 
। zych codziennych czynności powiedzm y 

___ ______  __________ r 'sobie jeszcze.
W dwudziestą roaznicę odrodzenia Sejmu, w obliczu nie­

śmiertelnej pamięci Józefa Piłsudskiego, w obecności Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej^ w obecności Wodza naczelnego i przed 
całym narodem oświadczamy dziś, że Sejm polski wielkość swe­
go obowiązku rozumie i uczyni wszystko, aby mu sprostać.

Końcowych słów przemowieaia po-, jął ustawą o dalszym  zjednoczeniu ziem  
słowie wysłuchali stojąc. I odzyskanych z Reczpospolitą Polską.

Po części jubileuszowej Sejm przy-l

W ARSZAW A. W  piątek w południc 
odbyło się w  20-tą rocznicę otwarcia Sej 
m u Ustawodawczego, uroczyste posiedzę 
nie Sejmu, które zaszczycił swoją obec­
nością Pan Prezydent R. P. prof. Ignacy  
M ościcki i Naczelny W ódz M arszałek 
Śm igły - Rydz. W  chwili ukazania się 
Pana Prezydenta R. P. i Pana M arszał­
ka Polski w  loży pos. gen. Skwarczyński 
wzniósł okrzyk na Ich cześć, podchwy­
cony entuzjastycznie przez posłów.

Posiedzenie rozpoczął jubileuszowym  
przemówieniem m arszałek Sejmu jprof. 
M akowski. <

M arszałek Sejm u prof. M akowski, 
dziękując Panu Prezydentowi R, P. i Pa­
nu M arszałkowi Polski za przybycie na  
uroczyste posiedzenie Sejmu, stwierdził, 
że niewątpliwie cała Polska rozum ie głę 
bokie tego przybycia znaczenie:

rosnącej harm onii w pracy pań­
stwowej odpowiadać m usi rosnąca  
siła zjednoczenia w narodzie.
Następnie m arszałek Sejmu złożył 

hołd pam ięci Ojca św. Piusa 11-go, któ­
ry  w  Czasie,

„kiedy toczyła się jedna z naj­
większych bitew  świata", „nie zwąt­
pił ani na chwilę w Polskę, w jej 
zwycięstwo naówczas i w  jej rozkwi 
tać m ającą przyszłość... W głębo­
kim sm utku chylim y czoła nad Jego  
trumną."

I dalej m ówił p, m arszałek Sejmu:

CITA DEL VATICANO. —  W dniu  
wczorajszym rozpoczął się 9 dniowy o- 
kres nabożeństw żałobnych za spokój 
duszy zm arłego Papieża Piusa 11, w  
przeciwieństwie do dawnej tradycji, 
która obowiązywała przed pojednaniem  
W atykanu z Kwirynałem, wszystkie na­
bożeństwa odprawione zostaną w bazy­
lice św. Piotra. W yjaśnić należy, że 
dawniej, tj. przed koncyliacją nabożeń­
stwa te odprawiono częściowo w  bazyli­

ce św. Piotra, a częściowo w kaplicy 
Sykstyńskiej.

Pierwszych 6 nabożeństw odprawio­
nych będzie przez członków kapituły  
bazyliki św. Piotra, a ostatnie trzy przez 
kardynałów. Te trzy ostatnie nabożeń­
stwa będą m iały charakter b. uroczysty. 
Obecni będą na nich członkowie korpu ­
su dyplom atycznego, dostojnicy kościel­
ni i dygnitarze watykańscy.

D z i e ń  p o g r z e b u  j e s z c z e  n i e  u s t a l o n y

CITA DEL VATICANO. —  W edług  
ostatnich wiadom ości złożenie do grobu  
śm iertelnych szczątków Piusa 11 nastą­
pi we wtorek lub środę wieczorem. —  
Term in pogrzebu uzależniony jest od  
wykończenia sarkofagu. Data przyję­
cia przez święte Kolegium  korpusu dy­
plomatycznego akredytowanego przy  
W atykanie, również jeszcze nie została 
definitywnie ustalona. Akt przedsta­
wienia się dyplomatów zagranicznych 
członkom świętego Kolegium nastąpi 
według powszechnych przypuszczeń we 
środę lub w czwartek. W  dniu jutrzej­
szym kongregacja przyjm ie m arszałka 
kościoła rzym skiego i m arszałka konkla­
we księcia Chigi, który złoży kardyna­

łom adres hołdowniczy. Na adres ten  
kongregacja kardynalska udzieli odpo­
wiedzi.

Jeżeli chodzi o term in rozpoczęcia 
konklawe, to początek nastąpi nie 
wcześniej niż 26 bm ., a nie później niż 
1 m arca. Prawdopodobnie statek trans­
atlantycki „Neptunia", na którego po­
kładzie płyną arcybiskup Buenos Aires 
ks. kardynał Capelle i arcybiskup Rio 
de Janeiro ks. kardynał lem e, przybę­
dzie do Neapolu 1 m arca, skąd obaj kar­
dynałowie południowo - am erykańscy  
odjadą natychm iast do Rzym u i będą  
m ogli wziąć udział w konklawe tegoż 
dnia.

Z a r z ą d z e n i a  ż a ł o b n e  w  P o l s c e

W ARSZAW A. W  związku ze śm ier 
cią Ojca Świętego Piusa 11-go, m inister 
spraw wewnętrznych zarządził, aby w  
dzień pogrzebu w m iastoch wojewódz­
kich i powiatowych zostały wywieszone  
na gm achach rządowych i sam orządo­

wych flagi, opuszczone do połowy m asz­
tu na znak żałoby. Jednocześnie m inister 
spraw wewnętrznych zalecił odwołanie 
zabaw publicznych, począwszy od dnia 
śm ierci Ojca św. do dnia pogrzebu  włącz­
nie.

P a n  P r e z y d e n t  R .  P .

n a  p i e r w s z y c h  k o n k u r e n c j a c h  f I S

W  niedzielę odbyła się pierwsza kon­
kurencja FIS: zbiegi zjazdowe pań i pa­
nów.

Już od rana grom adzić się poczęły  
dokoła m ety tłumy widzów. W chwili 
startu przed m etą znajdowała się już 
rekordowa liczba 10.000 widzów.

,O godz. 12 na Kasprowy przybył Pan  
Prezydent R. P. w otoczeniu swego do­
m u cywilnego i wojskowego oraz gene- 
ralicji. Pana Prezydenta powitał prezes 
Polskiego Związku Narciarskiego wice­
m inister Bobkowski.

Lotnicy gen. Franco 
nie próżnują

ALICANTE. —  Eskadra samolotów  
rzuciła 50 bom b na objekty wojskowe, 
powodując pożary w różnych częściach  
m iasta. W edług pierwszych wiadom ości 
jest pięciu zabitych i 12 rannych.

Granica francusko—hiszp. 

częściowo zamknięta

SAN SEBASTIAN. Granica francu­
sko-hiszpańska na odcinku San Seba­
stian została zam knięta. Po stronie fran­
cuskiej obozuje 12 tys. reemigrantów. —  
Dotychczas powróciło do Hiszpanii pod- 
ległej władzy rządu gen. Franco ponad a trzech m ieszkańców  odniosło p 
20 tys. m ilicjantów i uchodźców cywil- rany. Napastnicy zdołali zbiec.-

nych. W ładze gen. Franco zawiadom iły  
władze francuskie, iż począwszy od  
wtorku będą przepuszczały przez Irun  
po 6 tysięcy reem igrantów dziennie.

[Nieustanne zamachy 
w Palestynie

HAIFA. W ciągu soboty wydarzyło  
się szereg incydentów  na obszarze Pale­
styny. W  Safad podczas strzelaniny za­
bito policjanta żydowskiego, w różnych  
okolicach kraju dokonano zam achów  
bom bowych. Raniony został żyd, jadą-
cy autobusem .

Uzbrojone grupy terrorystów  arabs­
kich napadły na kolonię żydowską w  
Necsiona. Jeden strażnik został zabity, 
a trzech m ieszkańców  odniosło poważne

Nowy okręt podwodny „ORZEŁ" w drodze do Gdyni.

N i e w y k o n a n e  z a r z ą d z e n i a  
ż a ł o b n e  w  N i e m c z e c h

BERLIN. Na wiadomość o śm ierci 
Papieża, biskup berliński ks. Konrad  
hr. von Preysing nakazał wywieszenie 
flag o barwach kościelnych, opuszczo­
nych do połowy m asztu na kościołach  
i probostwach. Na skutek jednak istnie­
jącego w  Niem czech zakazu wywiesza­

nia jakichkolwiek innych flag, prócz 
państwowych niemieckich, bez uprzed­
niego rozporządzenia władzy kom peten­
tnej świeckiej, na żadnym  kościele i pro­
bostwie flagi się nie ukazały. Zarzą­
dzenie kurii biskupiej zostało jedynie  
odczytane z am bon.
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Wielki zjazd ziemian
z województw centralnychZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W ARSZAW A. W  dniu 7 bm ., odbyło  i referaty: ojciec Jacek Rostworowski,
się w. W arszawce zebranie ogolnego z. w. 
Zienuan, m ającego siedzibę w stolicy, 
a obejmującego swoją działalnością pięć 
wojęwoclęuw centrajnych. Rozpoczęło 
się ono od M szy sw. w  Kościele sw. K_rzy- 
żą, po odprawieniu której ks. biskup 
Szlagowski Antoni dokonał poświęce­
nia sztandaru Związku..Oficjalnym i ro­
dzicam i chrzestnym i byli p. Eleonora 
Czarnowska, przewodnicząca Stonvarzy- 
szenia Zjednoczonych Ziemianek i A. 

hr. Bniński, prezes Rady Naczelnej Or­
ganizacji Ziem iańskich. Ponieważ z po­
wodu choroby .oboje nie przybyli, trzy­
m ali sztandar w ich imieniu p. M aria 
Szwajcerowa, wiceprzew. Stow. Zjedn. 
Ziem., i p. Stanisław W ańkowicz, wice­
prezes Rady Nacz. Org. Ziem.

Około godziny 11,30 otworzył zebra 
nie w ypełnionej szczelnie wielkiej sali 
Stow. Techników p. Jerzy Cichom ski, 
prezes Rady Nadz. Zw. Ziem , w W arsza 
wie. Na honorowym fotelu zasiadł ks. bi­
skup Szlagowski, obok w pierwszych  
krzesłach, płk. Staff — w im ieniu gen. 
M alinowskiego, liczni senatorowie i po­
słowie, przedstawiciele Towarzyst.a Kre­
dytowego Ziem skiego. Związku I?b i 
Organizacyj Rolniczych, Związku Rolni­
ków i Leśników z wyższym wykształce­
niem i inni. Otwierając zebranie —  wy­
głosił p. Cichomski bardzo znam ienne 
przemówienie, po czym powołał do pre­
zydium honorowego p. Szwajcerową, p. 
W ańkowicza, przedstawicieli dzielnico­
wych Zw. Ziem, i jeszcze kilku panów< 
Po odczytaniu kilkunastu depesz, m . in. 
od Andrzeja ks. Sapiechy, prez. lwów. 
Zw. Ziem ., Karola hrabiego Tarnowskie­
go, prez. krakowskiego Zw. Ziem ,, pułko  
wnika dypl. Kilińskiego, szefa gabinetu  
m inistra Śpraw W ojskowych i redakto­
ra K. Cichowicza, nastąpiło uroczyste

znany Jezuita, m ówił o „Ziemiaństwie w  
pracy społecznej w kraju” , a m jr. dy­
plom owany Zdzisław Żurawski o ,,Rol­
nictwie i obronie kraju” . Zgłoszono na 
zebraniu kilkanaście rezolucji, nie zo­
stały one jednak odczytane, lecz prze­
kazane do rozpatrzenia i ewentualnego 
przyjęcia przez zarząd główny. W ie­
czorem odbyły się w Resursie Kupiec­
kiej liczne zebrania towarzyskie.

Konferencja
weterynaryjna

TORUŃ. W sali posiedzeń Urzędu  
W ojewódzkiego Pom orskiego odbyła się 
konferencja weterynaryjna pod prze- 
wodnictwem naczelnika W ydziału Rol­
nictwa i Reform Rolnych p. Orłowskie­
go. Na konferencji obecni byli delegat 
M in. Rolnictwa i Reform Rolnych p. in. 
spektor Grochowski, inspektor wetery­
naryjny Generalnego Komisariatu Rzą-

Premier Japonii baron Kiichiro Hiranum a, który po ustąpieniu ks. Konoe objął 
szefostwo gabinetu japońskiego.

du w  Gdańsku p. M endyk oraz lekarze 
weterynaryjni z Pom orza.

Na konferencji wygłoszono trzy re­
feraty: ,.Zadania służby weterynaryjną) 
na Pom orzu” , referował kierownik od­
działu wet. dr Stefan Jakubowski, ,,Za­
gadnienia wywozu m ięsa i jego przetwo­
rów na Pom orzu” , referował dyr. rzeź­
ni wywozowej w  Nakle, lek. wet. Rypiń­
ski M arian, oraz stan kucia koni na 
Pom orzu om ówił dr Rom uald Śliwiński.

W referatach i dyskusji poruszono 
liczne tematy weterynaryjne, om awiając 
szeroko walkę z pryszczycą, gruźlicą i 
innymi zaraźliwym i chorobam i zwierzę­
cym i oraz kwestie inwestycyj weteryna  
ryjnych itd. W związku z powyższym  
przyjęto szereg tez z dziedziny zwalcza 
nia zaraźliwych chorób zwierzęcych, ek­
sportu bekonowego oraz podkownictwa.

Hi

Liczne aresztowania 
Niemców

w Poznańskim
i na Pomorzu

W kiiku powiatach województwa 
poznańskiego i pom orskiego przeprowa  
dzono w  ostatnich dniach szereg rewizyj 
w m ieszkaniach członków m niejszości 
niem ieckiej. W związku z tym przesłu­
chano z powiatu chodzieskiego 4 Niem ­
ców. W powiecie nowotom yśkim prze­
prowadzono rewizje i przesłuchano 2 
Niem ców, z tych Hermann Gebauer kie­
rownik oddziału ,,Deutsche Vereinigung“ 
został uwięziony i przekazany do Zbą­
szynia.

wbijanie gwoździ w drzewce sztandaru  
i podpisywanie aktu erekcyjnego. Pierw  
szy dokonał tych czynności ks. biskup  
Szlagowski. Dłuższe przem ówienie powi­
talne wygłosili p. Szwajcarowa, p. W ań­
kowicz i p. W ojciech Cichomski w im . 
Zw. Roln. i Leśn. z wyższym wykształ­
ceniem.

Referat pod tytułem „Zadania i cele 
Związku Ziem ian” wygłosił prezes Za­
rządu Głównego Związku Ziemian w  W ar 
^zawie, ks. Kazimierz Światopełk-M ir­
ski. Odbyła się po  nim  dłuższa dyskusja. 
Po przerwie obiadowej wygłoszono dwa

W OSK PRZEDŁUŻA PRZECHOW AŁ- 
NOŚĆ GRUSZEK

Długotrwałe badania, przeprowadzo­
ne przy uniwersytecie stanowym w Ore­
gon przez profesora Hartmana, wykaza­
ły, że powleczenie gruszek warstewką 
wosku zapobiega ich więdnięciu i prze­
dłuża przechowalnośó owoców. Gruszki

Jak oceniają Niemcy 

sytuację w Hiszpanii
BERLIN. Sytuacja wytworzona nam iem gen. Franco w żadnym wypadku  

granicy hiszpańsko - francuskiej w zwią nie zgodzi się na uczynione przez Bera- 
zku z kapitulacją wojsk  katalońskich, śle rda propozycję, układów z jządem ^ wa- 
dzona jest z uwagą przez opinię niem iec 
ką. Żądania gen. Franco, który dom aga 
się aby Francja podjęła norm alne stosun  
ki z rządem  w Burgos i zwróciła wywie­
zione z Hiszpanii skarby, a przede wszy­
stkim uniem ożliwiła wojskom rządowym  
powrót do W alencji, znajdują całkowite 
poparcie opinii niemieckiej । której zda-

lenckim. Gra, którą prowadzi w danej 
chwili Francja, m a zdaniem opinii nie­
m ieckiej, wyłącznie na celu przeszkodzę 
nie rozszerzeniu się wpływów włoskich 
w Hiszpanii i utrzym anie francuskiej li­
nii strategicznej z M arokka prowadzącej 
przez Hiszpanię.

Ile przynoszą skarbowi monopole?

le
Skarbowi państwa przynoszą m onopo 
30 procent wszystkich dochodów. W

zachowują ładny kolor i wygląd nawet przyszłym  roku budżetowym (od 1 kwiet

niejsze dochody, bo 291 m ilionów, znacz  
nie w tyle pozostałe m onopol solny z 46  
i pół m iliona złotych, loteryjny z 23 m i-

przy końcu długotrwałego okresu prze- nia) m ają m onopole dać 725 m ilionów lionami złotych, a na samym  końcu przy  
■chowania, przy czym wosk nie wpływa złotych. Najzyskowniejszym jest M ono- chodzi m onopol zapałczany zapowio a 
ham ująco na naturalpe dojrzewanie o-, poi Tytoniowy, bo przysporzy skarbowi j j ący 10 m il. 600 tys, złotych dochodu, 
wocu. 353 m iliony, spirytusowy obiecuj e skrom  I 

W  powiecie gnieźnieńskim przeprowa  
dzono rewizje u W endorffa w Zdzicho- 
wie i Harlosa w Gnieźnie oraz u  
przewodniczącego Niem ieckiego To­
warzystwa Gimnastycznego W olffa i je­
go zastępcy Popia. W cześniej jeszcze  
aresztowano w Nowym Tom yślu Giselę 
Dittman z Gniezna, 1 lutego zaś Em a 
Dogner (niebawem  zwolniona), pani M en 
zeł, Arthur Dittman, Giinther W arm o- 
raz właścicielkę Księgam i niem. Eleo­
nora Schrotter wszyscy z Gniezna. Po­
nadto Schm iedeskam p ze Strzelna i Hof- 
fm eyer ze Swarzędza.

W Nowym Tom yślu aresztowano 
Kurta Lange, kierownika Niem ieckiej 
Spółdzielni Zakupu i Sprzedaży.

Prasa niemiecka w Polsce , donosząc 
o tym wstrzym uje się od jakichkolwiek 
kom entarzy. Podobno przyczyną rewizyj 
i aresztowań w  Gnieźnie m a być prowa­
dzenie pod pokrywką kursów religijnych  
—  kursów nie m ających z religią nic 
wspólnego.

Zapisz sie do LMK.
.............. ................................................ii......i........ ...

Gdy szubienica stała
na tanwgórskim wzniesieniu

Stare m iasto górnicze Tarnowskie 
Góry powstało w XVI wieku. Ziemią tą 
rządził wspólnie z opolskim księciem  
Janem Piastem m arerabia Jerzy. Oni to  
<do Tarnowskich Gór ściągali górników  
i Olkusza i Harcu (w Niem czech) do  
bogatych kopalń ołowiu i srebra, oni 
wreszcie nadawali prawa, wym ierzali 
kary. W łaśnie o karach tych warto dziś 
wspom nieć, opierając się na zachowa­
nych do dnia dzisiejszego protokółach, 
wiernie odtwarzających ówczesne sto­
sunki społeczne, a przede wszystkim  
ówczesną procedurę sądową.

Znaczna liczba wyroków śm ierci i wy­
padków stracenia tłum aczy się okolicz­
nością, że w owych czasach karano  
śm iercią nie tylko m orderstwo i zabój­
stwo, lecz każde inne cięższe przestęp­
stwo, jak grabież publiczną, większą  
kradzież z włam aniem , fałszowanie m o­
net, „ciężkie? naruszenie m oralności pu­
blicznej... Skazańców wieszano lub tra­
cono mieczem, a w niejednych wypad­

kach używano do egzekucji koła, któ­
rym łam ano kości, lub ćwiartowano de­
likwenta za pom ocą koni, przywiąza­
nych do rąk i nóg skazańca, rozrywają­
cych jego ciało w kawały. Były to bar­
barzyńskie praktyki, ale tak wówczas 
wszędzie postępowano w „kulturalnej 
Europie...

W  Tarnowskich Górach szubienica i 
rusztowanie, jak również publiczna każń 
znajdowały się pod m iastem na pagór­
ku. Każń składała się z słupa i przym o­
cowanych do nich żelaznych obroży, 
które zakładano winnym na szyję. Tym  
sposobem delikwenci, przywiązani do  
słupa nieraz po kilka dni wystawieni 
byli na publiczne pośm iewisko, przy 
czym za pewne przestępstwa kat >m  
wym ierzał rózgi. Tortury stosowano w  
obliczu trybunału, a więc przed sądem  
w samym  m ieście. Tortury stosowano w  
wypadkach, gdy podsądny nie chciał 
się przyznać do winy. Podlegały one 
przeważnie na przyciąganiu obwinio­
nym śrub, nałożonych na paznokcie, 
rozciąganiu członków, aż stawy trzesz­
czały, lub parzeniu ciała gorącym żela­
zem tak długo, dopóki obwiniony nie 
przyznał się do winy lub nie stracił 

przytom ności. W tym ostatnim wypad­
ku torturę powtarzano po przywróceniu 
go do przytom ności lub nazajutrz rano 
albo po kilku dniach, gdy rany nieco 
się zagoiły.

Ciężkie kary groziły osobom, wywo­
łującym zgorszenie publiczne. W  proto­
kóle sądowym pod datą 4 m arca 1586 r. 
znajduje się następująca wzm ianka: 
„Adam a Dudę i jego przyszłą żonę, Ja- 
gułę skazuje się na pół roku pokuty za 
niemoralne prowadzenie się i przez ten 
czas pod groźbą ciężkiej kary nie wol­
no im się pokazywać w Tarnowskich  
Górach". Niektóre kary zam ieniano na 
grzywjię lub produktywną pracę. Tak 
np. w r. 1600 niejaka Ewa M rozek za 
poręczeniem kilku poważnych obywa­
teli uwolnioną została z więzienia, zo­
bowiązawszy się do wywiezienia z ko­
palń 150 fur żużli do dołów w pobliżu 
kościoła parafialnego celem ich zasypa­
nia, a wyrokiem sądu z dnia 2 m aja 
1601 r. podobną karę podyktowano Ja­
nowi Słonem u, który m iał wywieźć 150 
fur szlaki celem naprawienia ulicy Kra­
kowskiej. Dotkliwa kara spotkała ślusa­
rza Grzegorza Kamieńskiego, który 
wbrew zakazowi udał się do nawiedzo­

nego dżum ą Bytom ia i przvwiózł stam ­
tąd narzędzie ślusarskie. W yrokiem z 
dnia 31 sierpnia 1601 r. za to wtrącony  
został do więzienia i skazany ponadto 
na zapłacenie kary 10 m arek (m arka 
była wagą pddobnie, jak dziś kilogram  
i równała się m niej więcei 10 srebrnvm  
talarom ) i wywiezienie 500 fur szlaki. 
Na wiezienie i grzywnę skazano w r. 
1612 aż 22 piekarzy tarnogórskich, po­
nieważ wypiekali za m ałe bochenki 
chleba; chleb im odebrano i podarowa­
no szpitalowi m iejskiemu.

Karano nawet za zbvt długie prze­
siadywanie w knajpach. Niejaki-Fryde­
ryk Hamm er m usiał za to w r. 1569 za­
płacić 1 m arkę grzywny, inny zaś. nieja­
ki M athes, złotnik z zawodu,, który pę 
pijanemu w dniu 11 czerwca 1544 r. po­
bił wzywającego go do zachowania spo­
koju pachołka straży m iejskiej, na skur 
tek próśb poręczycieli wprawdzie został 
zwolniony od kary więzienia, ale tylko  
pod warunkiem (wówczas już prakty­
kowano zawieszenie kary!), że przez ca­
ły rok nie pokaże się więcej w żadnej 
piwiarni. Pom yśleć: cały rok bez piwa! 
M usiała to być zaiste ciężka kara dla 
takiego jak M athes am atora piwa.



Nr 19ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA G Ł O S Str 8

Wiadomości ciekawe z bliska I daleka

X. Pomona
T O R U Ń .

O d  figla mało co nie spłonął dom. 
D w u d z ie s to d w u le tn i u m y s ło w o c h o ry  
A n tcz a k w  W ie lk im  B o rz e o św ia d c z y ł  
d o m o w n ik o m , ż e  „ m u s i d z is ia j sp ła ta ć  im  
f ig la ” . G d y  c i w y d a lili s ię z m iesz k an ia , 
n a b ra ł n a ło p a tę ro z ż a rzo n y c h w ę g li z  
p ie c a  i w sy p a ł je  d o  sz u fla d y  k o m o d y . W  
m ie sz k a n iu  w y b u ch  p o ż a r , k tó ry  s tra w ił  
w sz y s tk ie  m e b le , p o d ło g ę i p ó ł d a ch u .

D z ięk i sz y b k ie m u ra tu n k o w i d o m  u -  
ra to w an o .

G R U D Z IĄ D Z .
•3 Kongo smakuje w koniach pomor­

skich. R z e źn ia M iejsk a w G ru d z ią d z u  
e k sp o rtu je  d o  B e lg ii p a rtie  k o n in y  w  ilo ­
śc i o d 3 0 d o 4 0 sz tu k . K o n in a z o s ta je  
p rz e ro b io n a w  B e lg ii n a k o n se rw y , k tó ­
re n a s tę p n ie w y sy ła s ię p rz e w a ż n ie d o  
K o n g o .

Ksiądz uratował życie wywiadowcy policyjnemu

W czasie ucieczki
zginęli dwaj bandyci

S A N D O M IE R Z . W  k o ń c u lis to p a d a p o śc ig u z a  n im i u d a ło  s ię d w ó c h p o li­
c jan tó w  i w y w ia d o w ca , W  u c iec z c e b a n ­
d y c i z a b ili je d n e g o z p o lic ja n tó w  i z b ie -

1 9 3 8 ro k u z w ięz ien ia sa n d o m ie rsk ie g o  
w y p u sz c z o n o d w ó c h b a n d y tó w ; Ja n a  
R o ż k a i Ja n a  Ś m ig ia k a . P o  k ilk u  d n iac h  
o b a j w ró c ili d o S a n d o m ierz a , w id o c zn ie  
p la n u jąc  ra b u n e k . Z o s ta li z a trz y m an i n a  
u lic y p rz e z w y w ia d o w c ę p o lic ji.

P o d c z a s o d p ro w a d z a n ia n a p o s te ru ­
n e k  je d en  z  z a trz y m a n y c h b a n d y tó w  w y ­
d o b y ł re w o lw e r i w y m ie rz y ł z n ie g o d o  
w y w ia d o w c y .

P rz ec h o d z ą cy  w ła śn ie u lic ą je d e n z  
m ie jsc o w y ch  k s ię ży , w id z ą c , c o s ię d z ie ­
je , sk o c zy ł m ięd z y b a n d y tó w  a w y w ia ­
d o w c ę , ra tu jąc w  te n sp o só b ż y c ie w y ­
w iad o w c y , B a n d y c i z a c z ę li u c iek a ć , W

g H .
P rz e z d łu g i c z a s n ie b y ło m o ż n a o d ­

sz u k a ć ic h ś la d u , d o p ie ro  w  ty c h d n ia ch  
g d y b a n d y c i p rz e n ieś li s ię d o p o w , sa n ­
d o m ie rsk ie g o , o d sz u k a n o ic h  tro p . U rzą ­
d z ili o n i so b ie k ry jó w k ę u W in c e n te g o  
M a rc a w  W ilc z y c a c h . T u  z o s ta li o to c z e ­
n i p rz e z p o lic ję , k tó ra w e z w a ła ic h d o  
z ło ż e n ia b ro n i. B a n d y c i u s iło w a li z b ie c  
i g ę sto s ię o s trz e liw a li z re w o lw eró w . 
P o d c z a s s trz e la n in y o b y d w a j b a n d y c i 
z o s ta li z a b ic i n a m iejscu . W y w ia d o w c a  
p o lic ji z o s ta ł ra n n y .

Zabójca brata 

przed sądem
T O R U Ń , P rz ed  S ą d e m O k rę g o w y m  

w  T o ru n iu  to sz y ł s ię p ro c e s b ta m sia w a  
H o rz ęp y  z z a w o d u k ra w c a z a m , n a K u -  
d a k u , o sk a rż o n e g o o z a b ó js tw o sw eg o  
3 1 -le tn ie g o b ra ta Ja n a , d o k o n a n e w  n o c  
w ig ilijn ą u b ie g łe g o  ro k u . A k t o sk a rż e n ia  
z a rz u c a H o rz ęp ie , ż e  sp o w o d o w a ł śm ie rć  
b ra ta , u d e rz y w sz y  g o  k ilk a k ro tn ie  d e sk ą  
d o p ra so w a n ia w  g ło w ę . Ja k w y k a z a ł 
p rz e w ó d są d o w y  S ta n is ła w  H o rz ę p a c ie  
sz y ł s ię d o b rą o p in ią , je s t c z ło w ie k ie m  
sp o k o jn y m  i n ie b y ł n ig d y  k a ra n y , a d o  
z a rz u co n e g o  m u  c z y n u  z o s ta ł sp ro w o k o ­
w a n y  p rz e z  sw eg o  b ra ta , k tó ry  s ię c z ę s to  
u p ija ł, ro b ił a w a n tu ry  i o d m a tk i o sk a r  
ż o n e g o  ż ą d a ł p ie n ię d z y  n a w ó d k ę .

S ą d p o z b a d a n iu sz e re g u św ia d k ó w  
k tó rz y  w y sta w ili o sk a rżo n e m u n a jlep sz e  
św ia d e c tw o o ra z p rz e d sta w ili p rz e b ie g

B R O D N IC A .
3  Wypadek podczas pracy w lesie. i 

W  C ich y m  m ia ł m ie jsc e n ie d a w n o p o d ­
c z a s p ra c y  w e le s ie n ie sz c z ę ś liw y  w y p a  
d e k . Je d e n  z ro b o tn ik ó w z a ję ty k o p a ­
n ie m  p ień k ó w , g d y  o d k o p a ł w o k o ło  p ie ń ­
k a z iem ię , w sz e d ł d o d o łu , b y s ie k ie rą  
p ień p o d c ią ć . N a g le p ie ń s ię o d e rw a ł i 
p rz y g n ió tł sw y m  c ięż a re m  n ie sz c z ę śliw e­
g o ro b o tn ik a , k tó ry d o z n a ł p o ła m an ia  
k ilk u  ż e b e r . S ta n  ro b o tn ik a  je s t p o w a ż n y .

7L całej Polski

D Z IA Ł D O W O .
A Starosta działdowski p. Horwath 

odchodzi do Chojnic. Z  d n ie m  1 5  b m . o d ­
c h o d z i d o  C h o jn ic n a ró w n o rz ę d n e s ta ­
n o w isk o  S ta ro s ta P o w ia to w y p . W ła d y ­
s ław  H o n w a th . K rą ż ą ró w n ie ż p o g ło sk i  
ż e p rz e n ie s io n y  z o s ta je z a st, n a c z e ln ik a  
U rz ę d u S k a rb o w e g o p . D łu g o łę c k i S t.

S O S N O W IE C .
P o s ie d z en ie R e ich s ta g u W ielk ie j R z e sz y  
M o m e n t p rz e m ó w ie n ia k a n c le rz a  H itle ra .

N a fo te lu  p rz e w o d n icz ą c e g o  R e ich s ta g u  fe ld m arsz a łe k  G o e rin g .

z a jśc ia , w y d a ł w y ro k  sk a z u ją cy  o sk arż o ­
n e g o S ta n is ła w a  H o rz ę p ę  n a 1 0  m ie się c y  
w ię z ie n ia , z a w ie sz a ją c  m u  w y k o n a n ie  k a  
ry  n a p rz e c ią g  la t trze c h .

Pąstwą płomieni 

padło całe 

gospodarstwo rolne
T O R U Ń . Z  N ie sz a w y d o n o sz ą . W  z a ­

b u d o w a n iac h  W in c en te g o L u d w ik o w sk ie  
g o w  O stro w ąs ie p o w ia tu  n ie sz a w sk ie g o  
p o w sta ł p o ż a r , w sk u te k  c z e g o sp a lił s ię  
d o m  m iesz k a ln y , b u d y n k i g o sp o d o rc z e  
i n a rz ęd z ia ro ln ic z e . P a stw ą p ło m ie n i  
p a d ły te ż z in w e n ta rz a ż y w eg o 4 k ro ­
w y i 5 0 sz tu k d ro b iu . S tra ty w y rz ąd z o ­
n e p rz e z p o ż a r w y n o sz ą p o n a d 7 0 0 0 z ł.

P rz y c z y n y  p o ż a ru  n a ra z ie n ie  u s ta ­
lo n o .

A  Wściekły koń. W e w si C h e c h le  
z d e c h ł k o ń , b ę d ą c y w łasn o śc ią B  K u la ­
w ik a . K o ń  rz u c a ł s ię  n a  w sz y s tk ic h , u s i­
łu ją c  g ry ź ć . M im o  iż  b y ł z w ią z a n y  ła ń c u -  
c jia m i p rz y  ż ło b ie , ż łó b  i d rą ż ek  z o s ta ły  
c a łk o w ic ie p o g ry z io n e . K o ń te n z o s ta ł 
p o k ą sa n y p rz e d z d e c h n ię c ie m p rz e z  
w śc ie k łe g o  p sa .

R Y B N IK .
A  Wiele mówiący komunikat. W  

„ S z ta n d a rz e P o lsk im ", w y c h o d z ą c y m  w  
R y b n ik u  u k a z a ł s ię  w ie le  m ó w ią c y  k o m u  
n ik a t, k tó ry p o d a je m y d o s ło w n ie : „ N i­
n ie jsz y m  p o d a j  ę d o p u b licz n e j w iad o ­
m o ści, iż w y stąp iłe m  z e z w ią z k ó w  n ie ­
m ie ck ic h : „ Y o lk sb u n d u , C h ris tlic h e G e -  
w e rk sch a ft i Ju n g d e u tsc h e P a rte i" , d o ­
kąd w c ią g n ię to  m n ie o b ie c a n k a m i o trz y ­
m a n ia p ra c y . P a w lik S z c ze p a n , W ielo ­

pole”.

Ł Ó D Ź .
A  Bestialski morderca zrabował 10 

groszy. B e s tia lsk i m o rd e rca p ra c z k i z  
B a łu t, R e g in y  Z y c h , ro b o tn ik fa b ry c z n y  
B o le s ła w  S trz e le ć k i, p rz e s łu c h a n y  z e z ­
n a ł sz cz e g ó ło w o , w  ja k i sp o só b z a m o rd o  
w a ł sw ą  o fia rę .

Zderzenie trzech pociągów
pod poguminem

K R A K Ó W . W  c z w a rtek o g o d z in ie  g o p o c iąg u to w a ro w e g o , id ą c e g o  tra n z y -  
2 ,1 6 p o p ó łn o c y  n a lin ii tra n z y to w e j w  te rn z n ie m ie c k ie j s ta c ji p o g ra n ic z n e j  
p o b liż u s ta c ji B o g u m in — d w o rz e c i B o - A n n ab e rg d o C z e c h o sło w ac ji i m im o to  
g u m in — d w o rz ec z e w n ę trz n y , k tó ra  z n a j- ty m  sa m y m  n ie w ła śc iw y m  to re m  w y p u -  
d u je s ię w  w io sc e g ra n ic z n e j W ie rz b i- śc ił p o c iąg  to w a ro w y  n ie m ie c k i, id ą c y z  
c y , n a p rz ec iw  k o śc io ła , w y d a rzy ła s ię C z e c h o s ło w a c ji d o R z e sz y , 
w ie lk a k a ta s tro fa k o le jo w a , k tó re j u le g - i . -
ły  trz y  n ie m ie c k ie  p o c iąg i to w a ro w e , id ą -  i . S p ię trz o n e w a g o n y ru n ę ły  n a  p rz e je z

JLe świata
B E R L IN .

 Alkoholicy nie mogą pracować w la 
bąratoriach. N ie m ie c k a p ra sa le k a rsk a  
p o d a  je , ż e a lk o h o lic y  n ie n a d a ją s ię ja ­
k o  p ra co w n icy w  la b o ra to ria c h , p o n ie ­
waż u le g a ją n ie k o rzy s tn e j i sz k o d liw e j  
re a k c ji o ło w iu , to lo n u , sa n to n in y , a n ili­
n y , re c o rz y n y itd ,

;  Uzależnienie kościoła od skarbu 
państwa. N a m o c y  ro z p o rz ą d z e n ia m in i­
s te rs tw a R z e sz y d la k u ltó w  re lig ijn y c h , 
w1 p rz y sz ło śc i w y p ła ty z p a ń s tw o w e g o  
fń n d u sz u u p o sa ż e n io w e g o  d la p ro b o sz ­
c z ó w  b ę d ą  m o g ły  b y ć w strz y m a n e w  s to  
sd n k u  d o  ty c h  o só b , k tó re n ie b ę d ą s to ­
so w a ć  s ię d o  u s ta w  i ro z p o rz ą d z e ń  w ład z  
p a ń s tw o w y c h . W strz y m a n ie w y p ła t n a ­
s tęp u je  n a  w n io sek  w ła d z p a ń s tw o w y c h . 
Z a rz ą d z e n ie  to  m a  n a  c e lu  z ła m a n ie o p o  
ru  d u c h o w n y ch  p ro te s ta n c k ic h  i k a to lic ­
k ic h  w o b e c  lic z n y c h  u s ta w  i p o s ta n o w ie ń  
n ie z g o d n y ch  z z a sad a m i re lig ii.

fiiezwykły 

wypadek
G R U D Z IĄ D Z . W  G ru d z ią d z u w y d a ­

rz y ł s ię w  c z w a rtek  w  n ie z w y k ły c h  o k o ­
lic z n o śc ia c h n ie sz c z ę śliw y w y p ad e k .  
M ia n o w ic ie 5 5 -le tn i w o ź n ic a , L e o n  K iza -
n o w sk i, s ie d z ą c n a w o z ie , z a ła d o w a n y m  
w ę g le m , z a m ie rz a ł w je c h a ć w b ra m ę  
je d n e g o z d o m ó w  p rz y u lic y N a ru to w i­
c z a ,

W o ź n ica n ie z o rie n to w ał s ię , ż e b ra  
m a je s t z a n isk a , b y w  n ią sw o b o d n ie  
w jec h a ć . D o p ie ro g d y  p o p ę d z o n e b a tem  
k o n ie z n a laz ły  s ię p o d  sk le p ie n ie m  b ra ­
m y , w o ź n ic a  sp o s trz e g ł, ż e g ro z i m u  n ie -  
b e z p ie c z eń s tw o . K iza n o w sk i n ie z d ą ż y ł  

4 - rw  •• « r’ llr iT  . 'X T !c e tra n z y te m  p rz e z te ry to riu m  P o lsk i. U fają cy  o b o k p ra w id ło w o p o c ią g , ró w -Ju ż z a trz y m a ć  w o z u  i su fit p rz y g n ió tł g o  
!m e ż n ie m ie ck i, to w a ro w y , id ą cy  z U ru -1 moreli

D o  k a ta stro fy  d o sz ło  z w in y  c z e sk ie - sz o w a d o N ie m ie c . W sk u te k z d e rze n ia  
g o  u rz ę d n ik a ru c h u  p o g ra n ic z n e g o  s ta c ji  p o ż a r , k tó ry  z d o ła n o  z lo k a liz o -
p o  c z esk ie j s tro n ie G ru sz ó w , k tó ry p rz y  
ją ł o d  d y ż u rn e g o ru c h u  s ta c ji B o g u m in  
s łu ż b o w e z g ło sz e n ie o w y p u sz cz e n iu z
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! n ie ż n ie m ie ck i, to w a ro w y , id ą cy  z G ru - ! Jo  w ę g li.

N iesz c zę sn eg o w o ź n ic ę p rz e w ie z io n o  
n a ty c h m ia s t d o sz p ita la , g d z ie le k a rz  
s tw ie rd z ił z ła m a n ie k rę g o s łu p a . U trz y ­
m a n ie K iza n o w sk ie g o  p rz y  ż y c iu je s t b . 
w ą tp liw e .

w a ć .

_ _ _ _ _ _  ~ .. i_ _ _ _ _ _ _ _  - R a n n e  z o s ta ły  4  o so b y , w szy sc y  fu n -  
B o g u m in a  d o s ta c ji G ru sz ó w  n ie m ie c k ie - k c jo n a riu sz e n ie m ie c k ic h k o le i.

W  P a ry ż u  o d b y ł s ię c h rz e s t c ó rk i h ra b ie g o , p re ten d e n ta d o tro n u fra n c u sk ie g o  
w  o b e cn o śc i p rz e d s ta w ic ie li sz e reg u d o m ó w  k ró le w sk ic h i k s iąż ę c y ch .  

N o w o n a ro d z o n a k s ię żn ic zk a fra n c u s  k a o trz y m a ła n a  c h rz c ie im ię A n n a .

Ropa naftowa 

zalała szosę i pola
B U K A R E S Z T . W  z a g łęb iu n a fto ­

w y m  w  p o b liżu m ia sta P lo e s ti n a s tąp ił 
z n ie zn a n y c h  p o w o d ó w  s iln y w y b u c h w  
sz y b ie n a fto w y m , sk u tk ie m  c z e g o  w y try -  
sk u ją ca ro p a z a la ła są s ie d n ią sz o sę  i są ­
s ie d n ie p o la . W y b u c h o w i to w a rz y sz y ły  
g ło śn e d e to n a c je , c o  w y w o ła ło  p a n ik ę  
c a łe j o k o licy . R o z la ło s ię p rz esz ło 3 0 0  
w a g o n ó w  ro p y . W y rz ą d zo n e sz k o d y o -  
b lic z a n e  są  n a  k ilk ad z ies ią t  m ilio n ó w  le i. 
O fia r v / lu d z ia c h  n ie b y ło ,

Ekspozja na 

fińskim samolocie
H E L S IN K I. O n e g d a j w ie c z o re m w  

c z a s ie ć w ic z e ń n o c n y c h  n a s tą p iła z p rz y  
c z y n n ie zn a n y c h e k sp lo z ja w  sa m o lo c ie  
w o jsk o w y m  ty p u ^ R IP O N " . P ilo t, m ło ­
d y  p o ru c z n ik , z g in ą ł n a  m ie jsc u .
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M yśl ludzka sfotografow ana 

i przekazana na antenę  
Znać • ludzkie m yśli! Tak jak i pro ­

bierń fabrykacji złota idea ta przesuw a  
sie po przez w ieki, badana, roztrząsana, 
w iecznie niepokojąca ludzi. D ftw ni al­
chem icy, jeszcze daw n, m agow ie,, cza­
row nicy i w różbici m arzyli o kam ieniu, | 
czy zielu , które by dało im w ładze nad  
ludźm i, pozw oliło czytać ich m yśli. A  
teraz, w tym cudow nym , niesam ow itym  
aż w ’sw ej zdobyw czości, naszym w ieku  
—  jesteśm y o krok już od czytania m y- 
śli. Już człow iek um ie fotografow ać m y- 
-śb* innego człow ieka, jeszcze chw ila, ie- 
‘•".cze parę lat —  i będzie je m oże oglą- 

ał na ekranie, lub też w łasną, kieszon­
kow a radiostacją odbiorczą będzie 
ci w ytał w prost m yśli, które nada m u  
m óz? bliźniego.

N a razie fale, w ysyłane przez ten  
m ózg —  sfotografow ał.

A parat do fotografow ania m yśli —  
to w ielka m achina, rodzaj kabiny zam ­
kniętej i izolow anej. „Pacjent* 1 m a przy­
łożone do głow y dw ie plytki-elektrody, 
nołączone drucikam i z am plifikatoram i. 
Szeroka tuba, podobna trochę do ekra­
nu telew izyjnego —  pokazuje w forrm e  
ruchom ych, drżących plam św ietlnych  
elektryczne w ibracje w kabinie. O dbija- 
ląc tę plam ę na św iatłoczułym papierze 
“otograficznym  otrzym uje się fotografię  
b'ologicznej czynności m ózgu. O trzym a­
no w ten sposób serię zdjęć drgań, w y­
kazujących pew ną regularność. Są to t. 
zw . fale B ergera, gdyż uczony niem iec­
ki dr. H ans B erger pierw szy uzyskał go ­
dne uw agi pozytyw ne w yniki badań nad 
drganiam i elektrycznym i m ózgu.

Przez takie „zapiski* 1 autom atyczne  
fal elektrycznych, w ysyłanych przez  
m ózg żyjący —  w iedza zagłębia się te­
raz w now ą, obcą dla siebie dziedzinę, 
która m a już zastosow anie oraktyczne  
w m edycynie i naw et w sądow nictw ie. 
Słyszy się ostatnio od czasu do czasu o  
„fotografow aniu kłam stw a**, jakie sto ­
suje policja am ervkanska. Zastosow ano  
tam  już ten w łaśnie w ynalazek. N a cza- 
szcze badanego um ieszcza się specjalne  
płytki, nołączone ze strzałką przed o- 
czym a badającego. N agłe pytanie w y­
starczy aby zaobserw ow ać  żyw e i w zm o ­
żone drganie drucika, rysującego nieró ­
w ne, m ocne lin ijki: oto zarejestrow any 
w ysiłek m ózgu, choćby m im ow olny, 
choćby najbardziej przygotow any —  
nad skonstruow aniem kłam stw a...

O czyw iście początkow e badania w 
tym niezw ykłym kierunku przeprow a­
dzano na zw ierzętach. O fiara postępu  
w iedzy padł niejeden kot, którego unie­
rucham iano, otw ierano m u czaszkę i 
pod pierw szą korę m ózgow ą w suw ano  
duże m etalow e ig iełki, połączone ze 
w skaźnikiem , notującym drgania. Z lu­
dźm i badania te nie są na szczęście tak  
w ym agające, żeby aż trzeba było ot­
w ierać czaszkę. Igiełki kontaktu są ty l­
ko lekko zagłębiane w skórę, lub naw et 
zastąpione przez w ilgotne kom presy. 
U czony w łoski prof. C azzam ali posunął 
się jeszcze dalej: przejął fale m ózgow e 
z odległości pół m etra w łaśnie przy po ­
m ocy pew nego rodzaiu m ałej antenki.

Ten sam prof. C azzam ali otrzym ał 
sensacyjne w yniki badań, stanow iące 
napraw dę początek czytania m yśli. B a­
danego „połączono** z anteną m yślow ą i 
pozw olono m u odpoczyw ać w in tesyw -  
nvm czerw onym ośw ietleniu, które w y­
w iera w pływ uspakajający. Pacjent le- 
ż^ł nieruchom o, sennie, z przym knięty ­
m i oczym a —  a ten jego spokój zazna­
czał się prostą, regularną linią, zazna­
czana przez w skaźnik na specjalnej 
w stążce film u. N agle lin ia przerw ała 
się na ułam ek sekundy, a potem zaczę­
ła drgać nerw ow o ze znacznym i odchy­
leniam i. B adanem u, byłem u kom batan­
tow i kazano m vśleć o w ojnie i obserw o- 
r/ano najzupełniej różne układy pod- 
chw ytanych na film drgań. Już ułożo­
no pew nego rodzaju alfabet, już m ożna  
odróżnić przerażenie od zapału patrio ­
tycznego, przykre w spom nienia od spo ­
kojnych m arzeń. R óżne te rodzaje  uczuć  
zgadzają się m niej w ięcej z sobą w  ukła­
dzie drgań, zdejm ow anych i różnych lu­
dzi w  różnych odstępach czasu. A  zatem  
m ożna już poznać, czy się pacjent boi, 
czy cieszy, sm uci czy entuzjazm uje. M o­
żna też szepnąć im ię jakiejś osoby i za­
obserw ow ać natychm iast, czy w yw ołuje 
ono miłe, czy niemiłe i jakiego mniej 
więcej rodzaju myśli i uczucia u bada­
nego. A skłamać tu już nie możnał 
Wskaźnik drgań ludzkich myśli jest nie- 
jtólagwale prawdomówny^... __

Europa m a najpiękniejsze kobiety , 
C hiny najlepszą kuchnię, a Japonia naj­
lepsze żony. To znane japońskie przy­
słow ie jest rów nie stare jak praw dziw e. 
Japonki stw arzają w okół siebie jakiś  
dziw ny, nieuchw ytny czar, który roz­
sław ił je nie ty lko w e w łasnej ojczyź­
nie —  ale na całym  św iecie. Tw arzycz­
ka kobiety japońskiej, w przeciw staw ie­
niu do m ężczyzn, jest żyw ą i pełną w y ­
razu. Potrafi w yrazić pow agę —  podo­
bną do oblicza posągów  starojapońskich  
bogów , potrafi być roześm iana bez cie­
nia banalności i potrafi przybrać taki 
w yraz nadziem skiego uduchow ienia —  
jak żadna tw arz kobieca.

N a ulicach Tokio panuje tem po i ar­
chitektura X X w ieku. Eleganckie lim u ­
zyny m kną cicho po asfaltow ych jezd­
niach, różnokolorow e, potężne neony  
zalew ają potokam i św iatła szerokie uli­
ce europejskiego m iasta na D alekim  
W schodzie. W ielkie dom y tow arow e, 
pałace hotelow e i drapacze chm ur —  
czynią Tokio podobne do N ow ego Jor­
ku.

A jednak czasam i, m iędzy sznuram i 
aut odkryw a się od czasu do czasu m a­
ły w ózek rękodzielnika lub jasne kim o­
no kapłana. N ow oczesność i w ielow ie­
kow a tradycja podają sobie zgodnie rę­
kę pod Fudżijam a.

Japonia, zw łaszcza w dużych m ia­
stach i portach jest św iatem  kontrastów , 
na całym św iecie —  poza krajem  kw it­
nącej w iśni — zupełnie nieznanych.

A ndora —  sielankow a republika
K rw aw e w alki w  K atalonii rokujące  

ostatnio rychłe zajęcie tego kraju przez  
arm ię gen. Franco, w yciągają z ciszy i 
z zapom nienia jedną z najm niejszych  
republik europejskich —  A ndorę, stano ­
w iącą w sw oim rodzaju dziw oląg praw - 
no-państw ow y. Jej ustrój i sytuacja m ię­
dzynarodow a m oże stać się w przyszło­
ści kością niezgody m iędzy now ym  rzą­
dem hiszpańskim  a republikańską Fran ­
cją. N a południow ych zboczach w scho­
dnich Pirenejów , w pięknej w ysokogór­
skiej kotlinie, leży to groteskow e pań ­
stew ko andorskie, ogrodzone od św iata  
potężnym m asyw em skalnym . Praw do ­
podobnie tem u w yjątkow em u położeniu  
geograficznem u zaw dzięcza A ndora  pra­
w a i przyw ileje nadane jej jeszcze przez  
K arola W ielkiego  i, co najw ażniejsze, re­
spektow ane przez długie w ieki, tak  
przez Francję (naw et republikańską), 
jak i przez H iszpanię. A ndora uznana 
została przez K arola W ielkiego jako  
neutralna republika w łościańska pod  
protektoratem  Francji i biskupa U rgelu. 
W  ten sposób zw ierzchnictw o św iec­
kie nad A ndorą posiadała Francja, a  
duchow e —  H iszpania.

Ten stan praw no-państw ow y zacho ­
w ał się siłą tradycji i m ocą w yjątkow e­
go położenia geograficznego do dnia  
dzisiejszego.

M ieszkańcy tego pięknego kraju ży- 
ją sobie spokoinie i szczęśliw ie, pom i­
m o, że o „m iedzę** szaleją dziejow e ka­
taklizm y  i rozrgyw ają się dantejskie sce­
ny w ojny dom ow ej.

C ała R epublika A ndora m a 5.200  
m ieszkańców  i 40 w si. C harakter A ndo­
ry jest w yraźnie w łościański i w szystkie 
urzędy piastują rolnicy.

K iedy w 1932 roku zw iedzałem tę  
m ikroskopijna republikę, byłem m . in . 
na „audiencji** u jej prezydenta, który  
przyjął m nie nie przeryw ając sw ojej 
pracy w  polu. C hodząc z prezydentem  
za pługiem gw arzyliśm y o przeszłości i 
przyszłości A ndory.

Zw iedzałem także i gm ach parla­
m entu, który rów nocześnie posiada ce­
lę w ięzienną. Tę celę z dum ą pokazują  
A ndorczycy, poniew aż od stu kilkudzie­
sięciu lat nikt w niej nie siedział. Trze­
ba przyznać, że m ają słuszny pow ód do  
dum y.

Sala posiedzeń parlam entu jest zw y­
kłą w ybieloną izbą. D ochodzą tu taj sie­
lankow e odgłosy trzody. R ządy w A n­
dorze spraw uje rada złożona z 24 człon ­
ków i dożyw otni prezydent. Sądow nict­
w o pozostaje w  rękach dw óch w ikarych.

Praw no-polityczna zależność od  
Francji przejaw ia się m . in . w postaci 
dorocznej daniny, która dzisiaj jest już  
ty lko sym bolem . W ynosi ona około 1000  
franków, L zn, 70 RM. rocznie. Wtajenoh

japonka wczoraj i dziś
Sprzeczności spotkać m ożna na każdym  
kroku. Zaledw ie zjadło się śniadanie w  
luksusow ym bgirze hotelow ym , w tow a­
rzystw ie now oczesnej Japonki, uszm in- 
kow anej i ubranej vzeditig najnow szych  
w skazań paryskich dyktatorów m ody, 
czytającej am erykańskie pism a film ow e, 
w ładającej biegle kilkom a językam i —  
a już na ulicy spotka się m aleńką japoń ­
ską kw iaciarkę w barw nym kim ono.

• ♦ •

O kobiecie japońskiej m ów i sie, że 
m a w łaściw ie dw ie tw arze i nie m oże  
się dotychczas zdecydow ać na konkret­
ny w ybór.

K to chce za jednym zam achem po­
znać Japonkę w czorajszą i dzisiejsza —  
pow inien przybyć do Japonii jesienią i 
w ziąć udział w ..Św ięcie pór roku** któ ­
re trw a siedem dni.

R uch uliczny zostaje całkow icie za­
ham ow any. Tysiące Japończyków cią­
gnie w  barw nych pochodach do św ią­
tyń, by uprosić łaskę bogów dla sw oich  
rodzin, dom ostw  i ziem i. W szyscy m ają 
na sobie najpiękniejsze kim ona; kobietv  
m isternie upięte, w ysokie fryzury. W  
herbaciarniach i kaw iarniach czekają  
już od paru godzin ozdobnie ubrane  
dziew częta i kolejno przvłączają się do  
uczestników pochodu. O statnia grupa  
dziew cząt otacza cały pochód czerw ono  
białym  sznurem . C erem onia ta m a chro ­
nić Japonki przed złym i ducham i..

Po oficjalnych uroczystościach —  
odbyw a się najw spanialsza część św ięta  

niczeni m ów ią, że bankiet urządzony co  
roku przez prefekta departam entu A r- 
riege, który im ieniem R epubliki Fran ­
cuskiej przyjm uje delegację A ndory  
przyw ożącą daninę, kosztuje znacznie  
w ięcej niż przyw ieziona sum a.

Stolica A ndory jest A ndora la V ie- 
ja, leżąca na sam ej granicy  H iszpanii. W  
czasie m ego pobytu w tym  kraju byłem  
św iadkiem  zam knięcia granicy hiszpań- 
sko-andorskiej za pom ocą przew alone­
go w poprzek drogi drzew a. B yło to w  
okresie nieudanego puczu w H iszpanii. 
D rogi sam ochodow e prow adzące do A n ­
dory są trudne i uciążliw e. Za to kraj­
obraz jest tu taj w spaniały . N iebotycz­
ne szczyty Sigueru i C am pariados (oko­
ło 3000 m .) górują nad całym krajem  
niby w spaniałe kolosy strzegące jego  
szczęśliw ych m ieszkańców .

N ajbliższe tygodnie pokażą, czy u- 
strzegą ich przed klęską w ojny, której 
tak daw no nie dośw iadczyła m aleńka  
republika.

Na tropach miotaczy bomb w Anglii

N ajbardziej tajem nicza organizacja 

terrorystyczna św iata
Zam achy bom bow e, które „postaw i­

ły na nogi“ całą A nglię, zw róciły znów  
uw agę opinii europejskiej na tajem ni­
czą organizację, znaną pod trzylitero­
w ym skrótem : IR A . O rganizacja „Irish  
R epublican A rm y“ (Irlandzka A rm ia  
R epublikańska) jest najtajem niejszą i 
najlepiej zakonspirow aną z w szystkich  
znanych organizacyj w Europie. Scot­
ian Y ard i „Intelligence Service** zgod ­
ne są w tym  w zględzie, że ani kom uni­
ści ani jakikolw ek inny tajny zw iązek 
nie w ykazał takiej um iejętności konspi­
racyjnej, jak IR A .

IR A  nie uznaje żadnych m undurów , 
odznak czy jakichkolw iek innych zew ­
nętrznych w yróżnień. C złonkow ie jej 
niczym nie różnią się od zw ykłych  
„śm iertelników **. Łączy ich jedynie  
hasło , którego nie w yjaw i żaden z 
członków IR A naw et w obliczu  
śm ierci.

O rganizacja IR A pow stała m niej 
w ięcej przed 30 laty —  w  czasach, kiedy  
nie było jeszcze w ogóle m ow y o sam o ­
dzielności Irlandii. W  roku 1916 w cza­
sie słynnych zajść w D ublinie w okresie  
W ielkiej N ocy, IR A w ystąpiła po raz  
pierw szy aktyw nie. N a krótko przed  
tym i w ypadkam i przyw ódcy IR A ze­
brali się w katedrze w D ublinie i tam  
przy grobie R yszarda of Pem broke —  
jednego z pierwszych bojowników ir­

— święto ludowe-, w którym
sto bierze udział. W szyscy tańczą, śp\ę- 
w ają  i chodzą na w alki zapaśników , od ­
byw ające się w edług praw ideł, sięgają­
cych setek lat. M etam orfoza Japonki 
w orow adza Europejczyka w zdum ibrt'e. 
W prost trudno w to uw ierzyć, "że te 'sa­
m e Japonki, roztańczone i rozśpiew ane, 
niby rój pięknych m otyli, zaledw 'e 
przed paru godzinam i jeszcze 'siedz ’alv  
przy m aszynach do pisania, w europej­
skich sukienkach W  tych dniach idą w  
zapom nienie w ielkie tokijskie salony  
m ód. v/ których piękne i filigranow e m o­
delki dem onstrują ostatnie przeboje to ­
alet w ieczorow ych. G dzżeś znika bez śla­
du ta elegancka japońska, która nieda­
w no jeszcze, ubrana w dobrze krnjonv  
kostium  sportow y, jeździła po m ieście  
w w ytw ornym C adillac ’u.

M oże jest ona teraz w łaśnie na pla­
cu św iątecznych zabaw i jak inne ko ­
biety ubrano w barw ne kim ono w yszy ­
w ane v/ m ałe ptaki i zielone liście?

♦ * »

Japonka dzisiejsza, która przedpo­
łudnie spędza w salonie kosm etycznym , 
popołudnie u fryzjera, a w ieczór w ele­
ganckiej herbaciarni, która podczas 
św iąt narodow ych nie różni się w stro ­
ju niczym od sw ojej babki —  przeży ­
w a jeszcze jeden dzień w żuciu, naka­
zujący całkow ite poddanie się tradveji. 
To dzień ślubu. O d dnia poprzedzające ­
go uroczystość zaślubin —  w ykluczone  
są w szystkie coctaile, kina, turnieje po ­
lo czy inne naleciałości europejskie.

W dzień ślubu, w czesnym rankiem  
w chodzi do pokoju panny m łodej stara 
zaufana sługa, przew ażnie m am ka o.bec-
nej narzeczonej i rozooczyna od przygo ­
tow ań kosm etycznych. Tw arz narzeczo ­
nej, przy użyciu pędzli pokrytą zostaje  
specjalnie spreparow anym krem em , w  
form ie naszych europeiskich m aseczek  
kosm etycznych. W  dzień ślubu, podczas 
przedługich uroczystości —  tw arz pan ­
ny m łodej m usi być piękna i św ieża. U - 
branie kim ona trw a m niej w ięcej tak  
długo, jak uniecie m isternej fryzury ślu­
bnej, zw anej „Takashim ada**. ;

♦ * *

Japończycy zm uszeni trudnym i w a­
runkam i terytorialnym i m uszą em igro ­
w ać, szukając na szerokim św iecie no ­
w ej ojczyzny. Japonka w ierna m ężow i, 
europeizuje się, bierze udział w  . życiu  
tow arzyskim , ale w sw oim  w łasnym  do ­
m u nadal jest Japonką, w ierną tradycji 
i zw yczajom . To też w szafie czy w a­
lizce każdej Japonki, naw et długie lata  
przebyw ającej poza granicam i ojczyzny. 
—  znajdziem y śliczne i egzotyczne ki­
m ono. ’ 

landzkich zaprzysięgli A nglikom w al­
kę na śm ierć i życie.

Taktyka z okresu pow stania 1916  
r. okazała się fatalna. W ystąpienie  
jaw ne IR A pozw oliło A nglii na ujęcie  
niem al w szystkich w ażniejszych przy- 
w ódców organizacji, którzy skazani 
zostali w szyscy na ciężkie kary. D o  
w ięzienia dostał się rów nież w ów czas 
i de V alera.

Po rozruchach w latach 1920-22, 
w których de V alera odgryw ał w ażną 
rolę, IR A usunęła się w cień —  tak, że  
św iat niem al zapom niał o istnieniu tej 
organizacji. A ngielscy politycy sądzi­
li, że IR A „rozpłynęła się w m asach**  
—  odbyła tę sam ą ew olucję, co jej byłv  
w ódz de V alera, który z rew olucjoni­
sty stał się m ężem stanu. O statecznie 
postulaty Irlandczyków zostały w ol­
brzym iej m ierze uw zględnione.

A ż nagle w roku 1936 —  w okre­
sie polityki de V alery, która ekstrem i­
stom irlandzkim  w ydaw ała się zbyt an- 
glofilską —  doszło znów do zam achów . 
Pierw szą ofiarą był adm irał Som m ęr-  
ville.

Śledztw o w spraw ie obecnych za­
m achów nie zostało jeszcze ukończone. 
N ie ulega w ątpliw ości, że są one dzić- 
łem IR A . „Intelligence Service** prag-' 
n ie jednak w ybadać, czy IR A działała  
sam a —  czy też za jej płecam i nie kry- 
je się ktoś trzeci.



Nr 19
„G Ł O Su Str.. 5

B£ RO l\ll Bi

PoniedziałekcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

G rzegorza II pap ież

S łońca w sch 7 ,21 zach 17 ,05 .

K siężyca w sch . 3 ,25 zach. 11 ,59

Dobytek całorocznej pracy 

Korporacji Kupieckiej w Wąbrzeźnie

LUTY

Wtorek
W alen tyny m .

S łońca w sch 7 ,19 zach 17 ,1 0

K siężyca w sch 4 ,12 zach 12 ,50

• Podziękowanie. W im ien iu P . Z . Z . 

O ddział w  W ąbrzeźn ie dzięku jem y S zanow ne ­
m u  O byw atelstw u  m iasta W ąbrzeźna za łaska ­

w e złożen ie ofiar na rzecz budow y szkół na  
obczyźn ie , zebranych podczas zb ió rk i u licznej 
w  dn iu 12 lu tego br., jak rów nież dzięku jem y  

pon iżej podanym  osobom  za łaskaw e przyczy ­
n ien ie się do akcji zb ió rkow ej na pow yższy  
cel, a m ianow icie pp . B urdzów nej Z ofii, B ur­
sze  w skiem u S tefanow i, F ensk iem u A leksan ­
drow i, G órn iance H ildegardzie , G ąsio row sk ie-  

m u Janow i, G oszce M aksym ilianow i, Jankow ­
sk ie j Iren ie , Jażw ieck iem u W ładysław ow i, L i­
sew sk iej H elen ie , N eum annów nej A gnieszce, 
P io trow sk iej Ju liann ie , R aczkow skiej M arii 

i W olińsk iem u F ranciszkow i.
Z a Z arząd :

Mgr Bianek, sekr. T. Skrzpczak, prezes

•  O statn ią W ielką Im prezą K arnaw ału , bę ­

dzie K O N C E R T JU B IL E U S Z O W Y chóru „L U T ­

N I" w  .n iedzie lę , dn ia 19 lu tego 1939 roku . P o kon  

cercie, odbędzie się zabaw a taneczna. Z abaw y  

„L U T N I" należą zaw sze do najlep iej udanych za­

baw bow iem panu je na n ich w eso łość i sw obo ­

da śp iew aka. S podziew ać należy  się , że na zabaw ie  

spo tka się całe spo łeczeństw o n iety lko W ąbrzeź ­

na- ale i goście z G olub ia , K ow alew a i oko lic  

pow iatu . D o tańca przygryw ać będzie ork iestra  

w ojskow a, nad to przygo tow ano śliczne upom ink i 

w f  ortn ie ko ty lionów itp ;

• Kat S tow . M łodzieży Ż eńsk iej oddział w  

WęLrzeżnie. Z pow odu śm ierci O jca św ., W IE ­

C Z O R E K . k tó ry n ie odby ł się w n iedzie lę dn ia  

12 lu tego 1939 roku , urządzam y w czw artek dn . 

16 L U T E G O 1939 roku o godzin ie 19 ,00 w salce  

pars  H alnej i gości uprzejm ie zapraszam y.

K ierow nictw o

•  O porn i p łatnicy pom ocy zim ow ej. N a sku ­

tek starań kom ite tów obyw atelsk ich akcji P om o ­

cy Z im ow ej B ezrobo tnym  zastosow ano na prow in ­

cji 'sku teczne obostrzen ie w obec opornych p łat­

n ików . W urzędach przy zab iegach o koncesję , 

dos[aw y itp . w ym agane jest przedstaw ien ie za­

św iadczeń kom ite tów  P om ocy Z im ow ej o w płace­

n iu św iadczeń od m iesiąca grudn ia ub . roku. B ez  

tych zaśw iadczeń podan ia pozostaw iane są bez  

b iegu .

•  O K Ó LN IK w sp raw ie pro testów w ybor­

czych. M inisterstw o S praw W ew nętrznych w yda­

ło w yjaśn ien ie o sk ładaniu pro testów n ie ty lko  

przeciw  w yborom ogó lnie , ale i przeciw ko w ybo ­

rom  poszczegó lnych kandydatów R ady M iejsk ie j, 

w skutek braku kw alifikacji itp .

•  O procen tow anie nadp łat przez S karb P ań ­

stw a, D epartam ent podatkow y M inisterstw a S kar­

bu w ydał okó ln ik z 9 bm  L , D . III 1867 /4 /39 w  

śp raw ie oprocen tow ania nadp łat, usku tecznio ­

nych przez p łatn ików podatków bezpośredn ich . 

O ile daw ny okó ln ik pow ołu jący się na artyku ł 

125 paragraf 2 ordynacji podatkow ej, do tyczy ł za­

rachow ania nadp łat na już p łatne zobow iązan ia  

podatn ików , zarządza now y okó ln ik , źe należy u- 

sku leczn ić oprocen tow anie na rzecz podatn ików  od  

tych kw ot, k tó re zosta ły  przez n ich  w płacone nad ­

m iern ie , za okres od chw ili u jaw nien ia nadp łaty  

do chw ili p łatności nr.stępnych należności skarbo ­

w ych .

® U trata koncesji za handel zapaln 'czkam i. 

W ładze skarbow e rozesła ły ostatn io okó ln ik , w  

k tó rym uprzedzają hand lu jących w yrobam i ty to ­

n iow ym i, że w razie stw ierdzen ia fak fu hand lu  

kam yczkam i lub zapaln iczkam i n ielegalnego pocho ­

dzen ia w sk lep ie, k iosku itp . grozi u tra ta konce­

sji ty ton iow ej.

•  Z P om orza do C zęstochow y bez przesia­

dan ia , P olsko - F rancuska L in ia K olejow a urucho ­

m iła na now ej lin ii S iem kow ice —  C zęstochow a  

ruch osobow y. W  ten sposób podróżn i z P om orza  

kró tszą drogą będą m ogli do trzeć do C zęstochow y 

bez przesiadan ia się w  H erbach N ow ych .

W  ub .eg łą środę —  jak już podaliśm y w o- 

sta tn im u  U m erze „M iosu — ouoy io saj w ain* , 

uoroczne zeoran ie organ izacji, kuura S iO i na stra ­

ży in ierejov> K upiectua i nun tnu naszego m iasta . 

z.eoran ie w io itaiu ko tem „U w or W ąorzesk i za­

gaił prezes K orporacji K upiecK .ej , p . vzaruo ta - 

no jarsK i w obecności 35 członków w itając gości 

z p . ourn iistrzem bcnw arzem  na czele , przedsta ­

w icieli prasy , oraz członków .

W spom inając o zadan iach w alnego zebran ia , 

podkreślił, że obrady jego stanow ią jakoby ra ­

chunek sum ien ia z cało rocznej działa lności n ie  

ty lko zarządu organ izacji, lecz całego zespo łu  

członków , k tó rzy żyw ym w spółudziałem  w pra ­

cach K orporacji dodają je j żyw otności i celow ości. 

D latego też sp raw ozdan ia ustępu jącego zarządu  

m e należy li ty lko przy jąć do w iadom ości, lecz  

podać je rzeczow ej dyskusji, k tó ra będzie w ska-

zów ką d la pracy ow ocnej now ych w ładz organ i­

zacji.

K ończąc sw oje przem ów ien ie o tw ierające o- 

brady , prezes w spom niał o 2 w ybitnych członkach  

K orporacji, k tó rych n ieub łagany lo s w yrw ał z jej 

szeregu ,, przedstaw icie la generacji starszej ś. p . 

S tefana K lim ka oraz generacji m łodszej ś. p . W ik ­

to ra B alcersk iego . M odlitw ą obecn i uczcili ich pa ­

m ięć.

P rzystępu jąc do ścisłego porządku obrad na  

m arszałka  zebran ia pow ołano p . burm istrza S chw ar 

za, na pro toku lan ta p . L eśn lew icza. P ro tokó ł z  

o sta tn iego w alnego zebran ia przy jęto do w iado ­

m ości bez zastrzeń .

Jako p ierw szy z członków zarządu sk łada  

sp raw ozdan ie z rachunkow ości K orporacji skarb ­

n ik p . S tienss.

Z e sp raw ozdan ia tego w ynika, że obro ty go ­

tów kow e by ły w cale pow ażne w ynosząc w docho ­

dzie zło tych 949 ,28 , w rozchodzie zło tych 891 ,25 , 

w ykazu jąc w dn iu 7 bm . stan K asy w kw ocie ze­

brane zło tych 32 ,35 . N ie ob jęte są w  tym  w ykazie  

pow ażne kw oty zebrane przez członków ’ i w ydat 

kow ane na akcję ochrony kup iectw a rodzim ego .

U porządkow ano w ciągu roku zad łużen ie w  

Z w iązku z ty tu łu zaleg łych sk ładek w w ysokości 

z ło tych 175 ,50 —  co św iadczy ch lubn ie o gospod ar 

ce finansow ej zarządu i żyw otności organ izacji.

Z następnego sp raw ozdan ia sekretarza p . L eś- 

n iew icza w ynika, źe zebrań odby ło się 15 , stan  

członków per u ltim o 1938 r. w ynosił 48 . K orespon  

dencja zarządu z cen tralną organ izacją , urzędam i 

i w ładzam i by ła w okresie sp raw ozdaw czym  oży ­

w iona, n ieste ty n ie zaw sze odn iosła pożądany sku  

tek i szereg sp raw  czeka do tąd załatw ien ia pozy ­

tyw nego , Z ram ien ia K om . R ew izy jnej p . D utk ie­

w icz, na podstaw ie przeprow adzonej rew izji stw ier  

dza, źe rachunkow ość korporacji prow adzona jest 

praw id łow o i n ie m a pow odu do jak ich bądź za­

strzeżeń w skutek czego w nosi o udzielen ie zarzą­

dow i abso lu to rium .

R easum ując sp raw ozdan ie poprzedn ie prezes  

p . C zarno ta - B ojarsk i chrono log iczn ie przedsta­

w ia działalność K orporacji w  okresie sp raw ozdaw ­

czym . Z aznacza, że sporo w ażnych sp raw załat­

w iono , a m ożna by ło jeszcze w ięcej zała tw ić przy  

w ydajn ie jszym poparciu poczynań zarządu przez  

zespó ł członków . Z e sp raw m ających szczegó lne  

znaczen ie w ym ien ia uporządkow anie sp raw y że­

bractw a w sk lepach —  w alkę ze szkodn ikam i ku ­

p iectw a po lsk iego , panoszącym  się na tym  odcin -

ku gospodarczym w pływ em żydostw a, podkreśla  

t«ż aonosne znaczen ie zjazdu K upiecka po lsk iego  

w  byngoszczy , w k tó rym  uóział brali liczn i czioa- 

K ow ie K orporacji. W spółpraca ze Z w iązk iem by ła  

oardzo in tensyw na, Z arząd in terw en iow ał za po ­

średn ictw em  centra li w licznych sp raw ach , z k tó ­

rych w iele załatw iono pom yśln ie . K ończąc treści­

w e sp raw ozdan ie prosi w in teresie organizacji ja­

ko tak iej jak i poszczegó lnych je j członków o  

jeszcze ściśle jszą w spółpracę ogó łu członków z  

w ładzam i K orporacji.

P o udzielen iu ustępu jącem u zarządow i odcią ­

żen ia, m arszałek p . burm istrz bchw arz w im .em u  

zespo łu czlonkow dziękuje Z arządow i za in tensyw  

ną jego pracę w roku ub ieg łym i przeprow adza  

w ybór now rych w ładz K orporacji.

P rzez ak lam ację w ybiera się zarząd w do­

tychczasow ym  sk ładzie , z tą zm ianą, że w  m iejsce

p . K w aśnego w chodzi do Z arządu jako zastępca  

sekretarza p . Jb ilip Jez .erskL ,

W ładzę organ izacji tw orzą zatem : prezes p  

C zarnu la - B ojarsk i, zastępca prezesa p . W incen ­

ty L ew andow sk i, sekretarz p . L eśm ew .cz , zastępca  

p . b ilip Jeziersk i, skarbn ik p . S tienss, ław nicy pp . 

N ast i P róchn .ew ski. K om isja R ew izy jna pp . M ar- 

kuszew sk i —  C hw iałkow sk i —  D utk iew icz.

Ż ycząc now  ow ybranem u zarządow i pom yśl­

nych w yników pracy w roku b ieżącym , m arszałek  

p . burm istrz S chw arz sk łada przew odnictw o ze­

bran ia w ręce prezesa p . C zarno ty - B ojarsk iego , 

k tó ry czynności sw oje rozpoczyna z podziękow a­

n iem ko legom w zarządzie za w ydajną i ofiarną  

w spółpracę.
C o do następnych punk tów  porządku obrad  

uchw ala się, że term in przyszłego zebran ia  

og łoszony będzie przez zarząd, oraz przy jęto do  

w iadom ości ostatn ie okó ln ik i w ydane przez Z w .

Jako delegatów na zjazd do 1 orun ia w ybra- 1 

no prezesa , w iceprezesa i p . R eim anna.

W  w olnych g łosach usta lono w skazów ki d la  

delegatów ’ na zjazd zw iązkow y, om aw iając sp raw y  

palące, k tóre w inne być przedm io tem  obrad zjazdu

D alej poruszono sp raw ę im perty iienck iego czę  

stokroć żebractw a g łuchon iem ych w ystępujących  

pod p łaszczyk iem hand lu dom okrążnego .

O m aw iano szczegó łow ą sp raw ę sk ładek na  

propagandę kup iectw a po lsk iego, konkurencji w y ­

tw orzonej kup iectw u przez spó łdzie lcze organ izacje  

,,S P O Ł E M " w zw iązku z nabyciem przez tenże  

Z w iązek fab ryk i ,,W E E S E G O  ' w T orun iu , oraz  

zbyt w ysok ich staw ek tary fy te lefon icznej.

Ż alono się też na n iew łaściw e i w kraczające  

w  zakres kup iectw a upraw ianie sp rzedaży różnych  

artyku łów p ierw szej po trzeby przez jednostk i ze  

sfer urzędn iczych .
W skazano rów nież na szkod liw ość hand lu do  

m okrążnego w pasie gran icznym i dom agano się  

poruszen ia u m iarodajnych in stancji now elizacji u- 

staw y , zabran iającej przy jęcia do nauk i w  hand lu , 

przem yśle i rzem iośle prak tykan tów w zględn ie  

uczn iów  w  czasokresie 2-le tn im  po w ystąp ien iu ze  

szko ły pow szechnej.
O stateczn ie też poruczono zarządow i w yjaś­

n ien ie sp raw y sta ły fch cen w hand lu z usun ięciem  

„dodatków ".
N a tym zakończono treściw e i rzeczow e ob ­

rady , w  k tó rych żyw y udział brali w szyscy obec­

n i, w ykazu jąc należy te zain teresow anie i zrozu­

m ien ie d la żyw otnych sp raw  kup iectw a po lsk iego .

O M iesięczne b ile ty ko lejow e d la robo tn ików . 

N a ko lejach państw ow ych zostały w prow adzone  

u lgow e b ile ty m iesięczne d la robo tn ików , m iesz ­

kających w  od leg łości 40 k ilom etrów  od zak ładów  

pracy . B ilety m ogą kupow ać w kasach ko lejo ­

w ych jedyn ie przedstaw icie le zarządów poszcze­

gó lnych zakładów pracy .

O U W A G A  —  B . Ż O Ł N IE R Z E F O R M A C JI 

W S C H O D N IC H . Z w iązek Ż ołn ierzy 1-go P olsk iego  

K orp . W schodniego jest zalążk iem  zcalen ia w szy ­

stk ich b . żo łn ierzy fo rm acji W schodnich ,

K to pragn ie w ziąść udział w pracach orga­

n izacy jnych tw orzącego się Z w iązku na terenie  

naszego m iasta i pow iatu , zg łoszen ia sw e prosim y  

przesłać pod adresem , —  D elegat Z w iązku Ż ołn  e- 

rzy 1-go P osk iego K orp . W schód., W iśn iew sk i 

Józef, W ąbrzeźno , w ybudow anie pod N ielub .

Z głaszać się m ogą w szyscy b . w ojskow i, k tó ­

rzy służyli w  L egion ie P ułask im , B rygadzie S trzel 

ców P olsk ich , D yw izji S trzelców P olsk ich , 1-szym  

K orpusie P olsk im , 2-g im K orpusie P olsk im , 3-cim  

K orpusie P olskm , O ddziale na K uban iu , O ddzia­

le P olsk im  w  O desie , P olsk ie j O ddzielnej B rygadzie  

na K aukazie , O ddziale na M urm anie, 4-te j D yw izji 

gen . Ż eligow sk iego , S -fej D yw izji S ybery jsk ie!, 

Z w iązku w ojskow ych P olaków , N aczelnym  P ol • 

sk  ra K om itecie .

K obiety , k tó re pracow ały w F orm acjach  

W schodnich , w  charak terze lekarzy , san itariuszek , 

p ielęgn iarek , ak to rek teatralnych , urzędn iczek itp . 

m ogą rów nież należeć do  Z w iązku .

n i  a O jczyzny spod jarzm a zaborców , stara jąc  

się w ychow ać dzieci sw oje w  duchu  naw skroś  

po lsk im .
Sp. Wojciech Klimek cieszy ł się z pow odu  

w ielk ich zale t osob istych , praw ego charak teru
sw ego , w ielk im  szacunk iem  i pow ażan iem , by ł 
w szędzie łub iany  i m ile w idziany. Z m arły  by ł 
osta tn im  z starszego poko len ia K lim ków , o-  
siad łe j tak liczn ie w  pow iecie naszym .

O  te j sam ej godzin ie zgonu w  sobo tę , lecz  
14 dn i w cześn iej zm arł w S okoligórze jego  
starszy brat śp . Mateusz Klimek, w w ieku  
90 la t, a śp . W ojciech K lim ek , oddając osta t­
n ią przysługę sw em u bratu , nabaw ił się na  
pogrzeb ie choroby śm ierte lnej w skutek silne ­

go przezięb ien ia .
N iech spoczyw a w spoko ju po trudach  

pracow itego życia w  ziem i po lsk ie j, k tó rą tak  
bardzo pokochał. W ieczny odpoczynek racz  

M u dać P an ie .

•  Z S R E B R N EG O E K R A N U . K ino „S Ł O N ­

C E " w yśw ietla dziś o godzin ie 20 ,30 po raz ostatn i 

ak tualny L im  p t

F O R T A N C E R K I

O d w torku począw szy o  godzin ie 17 ,00 i 20 ,30  

ukaże się na srebrnym  ekran ie oczek .w any z n ie­

cierp liw ością przez w szystk .ch w ielb ic .eli K ina  

film pod ty tu łem :

„P E N S JO N A R K A ”

z uroczym trzp io tem ekranu D E A N Ą D U R B IN , 

C zar m łodości —  uśm iech i radość życia —  ślicz­

ny śp iew  słoneczny hum or a ponad w szystko  w spa  

n iała w ystaw a postaw iły film ten odrazu w sze­

reg film ów przebo jow ych sezonu . F ilm  „P E N S JO ­

N A R K A " to kryn ica , z k tó rej w ytryska czaru jący  

urok m łodości, zdobyw ający serca w trium falnym  

pochodzie po w szystk ich ekranach św iata .

fcUCH lOWARZYST W

—  U W A G A  R E Z E R W IŚ C If D nia 14 bm . o go ­

dzin ie 19 ,00 odbędą się ćw iczen ia P W . w  ćw iczel- 

n i szko ły żeńsk iej. K om endan t

—  U W A G A L U T N IŚ C I!.! N astępne lekcje  

śp iew u odbędą się w e w torek 14 i środę 15 lu te ­

go 1939 roku .

P oniew aż będą to osta tn ie lekcje przed kon ­

certem -  obecność  W S Z Y S T K IC H  Ś P IE W A K Ó W  

B E Z W ZG L ĘD N IE O B O W IĄ Z K O W A .

D yrygen t

-  B aczność K U R K O W E  B R A C T W O  S T R Z E ­

L E C K IE ! W  pon iedziałek , dn ia 13 lu tego 1939 r. 

o godzin ie 19 ,30 odbędzie się w ho telu brata K o ­

strzew y W A L N E Z E B R A N IE . P rzybycie w szyst­

k ich braci obow iązkow e  Z arząd

—  W alne Z ebran ie S tow arzyszen ia C hrześci­

jańsko - N arodow ego N auczycielstw a S zkó ł P ow ­

szechnych  K oło W ąbrzeźno odbędzie się w  sobo tę, 

dn ia 25 lu tego 1939 roku o godzin ie 15 ,35 w ho ­

te lu „D w ór W ąbrzesk i*  ’ T 

rządku obrad :

1) Z agajen ie ;

2) O dczy tan ie pro toko łu ;

3) S praw ozdan ie Z arządu ,

4) S praw ozdan ie K onrsji R ew izy jne;

5) W ybory uzupełn iające do zarządu ;

6) W olne g łosy i w niosk i.

W  w ypadku , gdyby w dn iu zebran ia o godz. 

w yznaczonej n ie by ło obecnych 2 /3 członków , od ­

będzie się za 10 m inut drugie zebran ie, k tó rego  

uchw ały będą w ażne bez w zględu na ilo ść obec­

nych .

Zarząd
N a liśc ie rejestracy jnej n iech ’ n ikogo n ie za­

brakn ie z m iasta W ąbrzeźna i pow iatu b . Ż ołn ierzy  

F orm acji W schodnich .

e N A C Z E L N IK U R Z Ę D U S K A R B O W E G O  

podaje do pub licznej w iadom ości zain teresow anym  

że będzie przy jm ow ał in teresan tów w następu ją­

cych zarządach gm 'nnych :

D nia 15 lu tego br, od godz  ny 10 ,0 0 do 13JM ) 

w Z arządzie G m innym  W . R adow iskaj

D cai 18 lu tego br. od gedziny 10 ,00 do 13 ,00  

w Z arządzie G m 'nnym w R ychnow iej

D nia 22 lu tego br. od godz  ny 10 ,00 do 13 ,00  

w  Z arządzie G m innym  w K siążkach .

PŁYWACZEWO
— Zgon zasłużonego obywatela-patrioty. 

W  ub ieg łą sobo tę zm arł po kró tk ie j chorob ie  

śp. Wojciech Klimek, obyw atel ziem sk i w  P ły- 

w aczew ie, przeżyw szy 84 la t. W  czasach za ­
borczych Z m arły by ł gorliw ym P olak iem  

i w ielk im  patrio tą , pracow ał przez okres k il­

kudziesięciu la t w  K ółku R oln iczym  w  K ow a ­
lew ie , podkreśla jąc jaw nie przy każdej spo ­

sobności sw oją narodow ość po lską, oraz pod ­
trzym ując ducha po lskości w śród w spółoby ­

w ateli. O dziedziczyw szy w m łodych la tach  

gospodarstw o ro lne po rodzicach, przetrw ał 
na n im , m im o szykan  i zakusów  zaborców  na  

p iękny ten szm at ziem i, do czasu osw obodze-

WTOREK, dnia 14 lutego 1939 roku.

6 ?57 A udycja poranna. 7 ,00 D zienn ik poranny . 

7 ,15 W iadom ości sportow e z Z akopanego . 7 ,20  

M uzyka. 8 ,00 A udycja d la szkó ł. 8 ,10 — 10 ,00  

P rzerw a. 10 ,00 K oncert rozryw kow y. 10 ,55 P ro ­

gram  na ju tro . 11 ,00 A udycja d la szkó ł. 11 ,15 M u ­

zyka. 11 ,57 S ygnał czasu . 12 ,0 3 A udycja po łudn io ­

w a. 13 ,00 D la każdego coś ładnego . 13 ,50 W iado ­

m ości z P om orza. 14 ,00 —  15 ,00 P rzerw a. 15 ,00  

A udycja d la dzieci. 15 ,3 0 M uzyka ob iadow a. 16 ,00  

D zienn ik po po łudn iow y. 16 ,08 W iadom ości gospo ­

darcze. 16 ,20 P rzeg ląd ak tualności finansow o-go­

spodarczych^  16 ,30 R ecital śp iew aczy , 16 ,5 0 N a że ­

braczym  szlaku —  fe liefon . 17 ,00 K oncert salono ­

w y. 17 ,30 Z p ieśn ią po kraju . 18 ,00 A udycja ro l­

n icza. 18 ,10 P ogadanka spo łeczna. 18 ,15 Ż ycie ku l­

tu ra lne na P om orzu . 18 ,25 W iadom ości sportow e z  

P om orza. 18 ,3 0 A udycja d la robo tn ików . 1% ,00  

T ransm isja z salonów  F , I. S . . 19 ,25 K oncert roz­

ryw kow y, 20 ,35 A udycja in form acy jna. 21 ,0Q  K on ­

cert T ow . M uzyki W spółczesnej. 22 ,00 R rzechadz  

k i A teńsk ie. 22 ,25 R ecital sk rzypcow y. 22 ,55 A - 

k tualności. 23 ,05 Z akończen ie program u.

(■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■M M -  

/W fe kupuj

u 2ytlu
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O B W IESZC ZEN IE Im yśl ustaw y niniejszej —  potrąca się zltej kw oty potrącona będzie przy uisz- 34,50 zł, przy św iadectw ach kat. V III 

U rząd Skarbow y podaje niniejszym ’kw oty podatku obrotow ego za rok po- czaniu należności, ustalonej przy w ym ia- 6,90 zł, llb (pośrednictw o) 34,50. _

do publicznej w iadom ości tresc posta­

now ień art. 15 ust. 2 i 3 ustaw y z dnia  

4 m aja 1938 roku o podatku obrotow ym  

(D z. U . R . P. nr 34 pozycja 232):

A rt. 15 ust. 2. C zęść należności za  

nabyte na rok podatkow y 1939 św iade­

ctw o przeonysłow e odpow iadającą cenie  

zasadniczej św iadectw a (część III zał. 

do art. 23 ustaw y o państw ow ym  podat­

ku przem ysłow ym ) w raz z 15 proc, do­

datkiem  pobieranym  na podstawie usta- m ...
w y z dnia 26 m arca 1935 roku (D z. U . odjęta od podatku obrotow ego cała pod  

R . P. nr 22 poz. 127), a uiszczoną przez legająca potrąceniu kw ota należności za  

osoby opłacające podatek obrotow y w św iadectw o przem ysłow e, pozostałość

O B W IESZC ZEN IE Im yśl ustaw y niniejszej
• J n łl/ii

datkow y 1939.
3) Potrącenie, określone w ustępie w y 1939. 

poprzedzającym , nastąpi przy uiszczę-

W  m iejsce IV klasy (K ow alew o, G o­

lub gm iny w iejkie:)

Przy św iadectw ach kat. II handl. 

149,50 zł, przy św iadectw ach kat. III 

1^28,75 zł, przy św iadectw ach kat. I\ 11,50  

I zł, przy św iadectw ach kat. III przem . 

Przy św iad. kat. II handl. 230,—  zł i 2,300 zł, przy św iadectw ach kat. IV  

przy św iadectw ach kat. III handl. 46,—  przem . 690,—  zł, przy św iadectw ach  kat. 

zł, przy św iadectw ach kat. IV handl. ‘ V przem . 230,—  zł, przy św iadectw ach  

17,25 zł, przy św iod, kat. III przem . 2300 kat. V I przem . 46,—  zł, przy św iadec- 

zł, przy św iad. kat. IV przem . 690 zł, tw ach kat. V II przem . 23,—  zł, przy  

przy św iadectw ach kat. V przem . 230 zł, św iadectw ach kat. V III przem . 4,60 zł, 

przy św iadectw ach kat. V I przem . 69,—  Ilb (pośrednictw o) 34,50 zł.

zł, przy św iadectw ach kat. V II przem .* URZĄD SKARB. W WĄBRZEŹNIE

rze podatku  obrotow ego za rok podatko-

K w oty podlegające potrąceniu z m ie
niu zaliczek na podatek obrotow y za rok- sięC znyCh i kw artalnych zaliczek na rok  

podatkow y  1939, pobieranych z m ocy art 1939 będą następujące:
8 ustaw y niniejszej, przy czym od każ­

dej zaliczki m iesięcznej odjęta będzie 

jedna dziesiąta, a od każdej zaliczki 

kw artalnej — jedna czw arta podlega­

jącej potrąceniu w m yśl ust. (2) kw oty  

jeżeli w sposób pow yższy nie zostanie

św iadectw o przem ysłow e, pozostałość

JSsfjTn

W sobotę o godz. 19.40 rozstał się z tym światem po krótkich cierpieniach, za­

opatrzony Sakramentami Świętymi mój najukochańszy mqż, nasz najdroższy ojciec, teść, 

dziadek i pradziadek

S. p

WOKIECH KLIMEK
przeżywszy lat 84

o czym zawiadamia w głębokim smułku pogrqżona

Pływaczewo, w lutym 1939.

Pogrzeb odbędzie się w K ow alew ie w środę 15 lutego r. b. o godz. 10-tej

(O sobnych zaw iadom ień nie w ysyła się)

N um er akt: K m . 1113/38 i 29/39.

O D  w  iD b Z - c z a ś N L E
O  L I C Y lA C J l iN iŁ .J r t iJ L .iiO M O Ś C l

K om ornik óą<lu G rodzkiego w W ą b r z e ź n ie  

Jan U i v v » c z c w s k i , m ający K anceianę w v»ąm zez- 
m e, ul. largow a > na podstaw ie art. bZo i b79  

kpc. podaj  e do pud  licznej w iadom ości, ze dnia  
m m ca xyj9 r. u gouz. ii,^O w o<tuzie v>rouzaim  w  

W  ąuizezm e saia nr iz oam ,uzie się sprzeuaz w urodzę  

puoi.cznego przetargu uaiezącej do uiuzm ka M acieja 
i^xezgouy m erucnom osci w iejskiej, poiozo^ej w oo- 
pa  uum  gtm ikSiązki pow . W ąorzezno. przeznaczonej 
..a prow auzen^e gospodarstw a rom ego o ooszarze  

Ła, ua kiurym stoi dom m ieszaainy w raz z  

zaouaow aniam i gospodarczym i. N ieruchom ość m a 

urządzoną księgę hipoteczną w Sądzie G rodzkim w  

W ąbrzeźnie pod nr C opatki tom V w ykaz L. 99,
N ieruchom ość oszacow ana została na sum ę z i  

13 000,— , cena zaś w yw ołania w ynosi z ł 9 7 5 U ,— .
Przystępujący do przetargu ooow iązany jest zło ­

żyć rękojm .ę w w ysokości z i 1 3 0 0 ,—  i przedłożyć  

zezw olenie na nabycie nieruchom ości od odnośnych  

w iadz adm inistracyjnych.
R ękojm ię należy złożyć w gotow iźm e albo  

w kicii papierach w artościow ych bądź ksią­
żeczkach w kładkow ych instytucyj, w których  
w olno um ieszczać iundusze m ałoletnich. Papiery  
w artościow e przyjęte będą w w artości trzech  

czw artych części ceny giełdow ej.
Przy licytacji będą zachow ane ustaw ow e  w a ­

runki licytacyjne o ile dodatkow ym  publicznym  
obw ieszczeniem  nie będą podane do w iadom ości 

w arunki odm ienne.
Praw a osob trzecich nie będą przeszkodą do  

licytacji i przysądzenia w łasności na rzecz na­
byw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed roz­
poczęciem  przetargu m e złożą dow odu, że w nio­
sły pow ództw o o zw olnienie nieruchom ości lub  
jej części od egzekucji i że uzyskały postano ­
w ienie w łaściw ego sądu, nakazujące zaw ieszenie  

egzekucji.
W  ciągu ostatnich  dw óch tygodni przed licy­

tacją w olno oglądać nieruchom ość w dni po ­
w szednie od godziny 8 do 18, akta  zaś postępow a­
nia egzekucyjnego m ożna przeglądać w sądzie  
grodzkim w W ąbrzeźnie, ul. W olnośei N r 17, 

sala N r 15.
D n ia  1 1  lu te g o  1 9 3 9  r o k u .

( )  J A N  G Ł Ó W C Z E W S K 1 , k o m o r n ik

Na wybory do Rad firomadzkich
1.

2.

d o n a b y c ia

Lista kandydatów  na radnych do R ady G rom adzkiej

D eklaracja kandydata w yrażającego zgodę na zgło­

szenie kandydatury

łikliij firałkm  B tlesław a Snm lń
W Ą B R Z E Ź N O , u l . M ic k ie w ic z a  1  |e l .8 B

K in o  

d ź w ię k o w e  

„ S ło ń c e *

D z iś  o  g o d z . 8 .3 0  p o  r a z  o s t a tn i  —  G łę b o k o  w z iu - z a j ą c y  

f i lm  z  ż y c ia  5  f o r t a n c e r e k  i ic h  o p ie k u n ó w l F ilm  e m o c j o n u j ą c y

R o le g ł . p ię k n a B e tt e D a v is o r a z H u m p h r e y  B o g a r t  

O d  w to r k u  o  g o d z . 5  i 8 .3 0  —  P r z e m iły t r z e p io t e k r a n u  

DEANNA DURBIN w filmie PENSJONARKA 
z u d z ia łe m  H e r b e r ta  M a r s h a l l i G a J l P a tr ie  

W  lo k a lu c o d z ie n n ie K O N G  E  R T  —  D A N C I N G

Reklama to dźwignia przemysłu i handlu

D ruk: Zakłady G raficzne B . Szczuki W ąbrzeźno-Pom orze, M ickiew icza 1.
Kńiąźmca Kopemikanska 

w Toruniu

oooo
S p r z e d a m
t a n io  r a d io  a p a r a t 4  la m p o ­
w y P r z e m y s ło w a  1  I p t r .

O G Ł O S Z E N I A

D R O B N E  

k a ż d e s ło w o  k o s z t u je  

1 0  g r o s z y , w y r a z y  n a ­
p is o w e 2 0 g r o s z y . —  

U m ie s z c z a  s ię  z a  p o ­
p r z e d n im  n a d e s ła n ie m  

g o t ó w k i ( m o ż e  b y ć  w  
z n a c z k a c h  p o c z t o w .) —  

N a  o f e r t y  d o łą c z y ć  2 5  

g r o s z y .

Sklep bez szyldu 
Ulica bez nazwy 
Firma bez reklamy 
nie istnieje

S p o d z ie w a n y  

s k u t e k d a j e

r e k la m a  w

Pomorza

Q Q Q O
R e d a k to r : A le k s a n d e r L e d w o c h o w s k i , W ą b r z e ź n o , u L  P ie r a c k ie g o  l la .


